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G A Z E T A  P O L I G Y J N  A.
V\ ' c hodzi c o d z ien n ie ,  nie  w y łą c z a ją c  ś w i ą t  u rocz ys tych  i n iedz ie l .  —. P r e n u m e r a t ę  ro c z n e ,  mlii i sr.  8 kop ie jek  PO (zip. ‘241, 
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr.  90  (zip- ®) a m ie s ię c z n a  kop.  s r .  30  (zip. ‘2). Życzący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m ie s ięczn ie  

ko p .  sr.  8 (gr.  1(1). K a z e m p la rz  p o je d y n c zy  kosz tu je  kop .  sr. 2 i / z ( g r . 5 . )

C zęść  U rz ęc lo u a .
Rozkazem Najwyższym w  dniu 25  czerwca (7 lipca) 

r. b. do armji w ydanym , posunięci zostali na wyższe 
stopnie za szczególne odznaczenie się w  bitwach z gó­
ralami kaukazkimi, między innymi: z Nowagińskiego 
pu łku  piechoty praporszczyk K o czo ro w ski, na podpo 
rucznika; —  z Kubańskiego pułku strzelców pieszych 
sztąbs - kapitan S u ch o d o lsk i na kapitana ; —  z pułku 
strzelców pieszych jenerał-adjutanta księcia W orońco- 
wa podporucznicy R asacki i b reczen iew ski, na porucz­
ników, i praporszczyk R o m a n o w sk i , na podporuczni­
ka ; '—  z korpusu inżónierów: in ż ćn u r  - praporszczyk 
Sze le jchow ski, na podporucznika.

Tymże rozkazem dziennym posunięci zostali na w yż­
sze stopnie za gorliwość w  służbie między in n y m i: 
z pułków huzarów: z pułku Jego Ces. Wys. Wielkiego 
Księcia Następcy Tronu sztabs - rotmistrz Łomakowski  
1-szy; z Achtyrskiego, sztabs - rotmistrz Czechowski', 
z Sumskiego sztabs-rotmistrz Józefow icz , wszyscyr trzćj 
na rotmistrzów; —  liczący się po armji, i zostający do 
szczególnych poruczeń przy W ileńsk im , Grodzieńskim, 
Mińskim i Kowieńskim wojennym jenerał - gubernato­
rze, podpułkownik Ż y liń s k i,  na pułkownika; — nadto 
porucznik z Rażskiego pułku piechoty Rogowski,  na 
sztabs-kapitana.

Na mocy reskryptu komisji rządowćj przychodów i 
skarbu, urządzony z'ostał przy kasie miasta W arszawy 
dochodów skarbowych pobór zwrotu pożyczki, udzie­
lonej niektórym fabrykantom sukna przez bank Polski 
za poręczeniem komisji rząd. spraw  w ew n. i duch. w 
roku 1829 na weksle z krótkim terminem, w  zamiarze

podania rzeczonym fabrykantom sposobności zaopatry­
wania się w  surowy materjał z pierwszej ręki.

Po Mateuszu W ejget, fabrykancie tkanin w  mieście 
Aleksandrowie, w  dniu 16 grudnia 1836 r. zmarłym, 
pozostał spadek składający się z kwoty rś. 18 k. 53  V2 
do banku Polskiego złożonej. W zyw a się niniejszćm o- 
soby uzasadnioną pretensję do powyższego spadku ma­
jące, ażeby się z dowodami legitymacyjnemi w  przecią­
gu 6-ciu miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia w  try­
bunale cywilnym gubernji .Warszawskiej w  Warszawie 
stawiły; w  przeciwnym bowiem razie spadek ten za 
bezdziedziczny uznany i na rzecz skarbu królestwa 
przepisany zostanie.

S ą d  policji popraw cze j poic. W a rsza w sk ie g o  w y ­
d z ia łu  %-go> — W  nocy z d. 20-go na 21-szy marca 
(1 na 2 kwietnia) r. b., Izydor Jag iełło , stangret z Że­
lechowa okręgu tegoż nazwania, wracając od Kalisza 
wozem drabiniastym trzema końmi, traktem Lubelskim, 
z przed karczmy w  Miłośnie, zabrał na swój wóz niezna­
nego człowieka, od którego póżnićj w  lesie pod wsiąRud- 
ką wystrzałem z pistoletu raniony został. Człowuek ów, 
który jak się domyślać należy, w  celu opanowania rzeczy 
przez Jagiełłę posiadanych, przedsięwziął spełnić usiło­
wano na nim mordestwo, mógł mieć lat około 36, w zro ­
stu był dobrego, ubrany w  płaszcz z długą peleryną, w  
kaszkiecie sukiennym nagłowie z daszkiem, mówił czy­
sto po polsku, a niezdoławszy pozbawić życia Jagiełły, 
ucieczką się ratował i z pobytu wiadomym uateraz nie 
jest. Dla tego sąd policji poprawczćj śledząc, obecnie 
sprawcę, w zyw a uprzejmie wszystkie w ładze i poje­
dyncze osoby nad bezpieczeństwem publicznem czuwa-



jąbe, iżby na podobne indiwiduum baczną sw ą uwagę 
zwracały i w  razie ujęcia takowego do sądu tutejsze­
go, lub najbliższego odstawiły.— W arszawa d. 30  lipca 
(11 sierpnia) 1847 r. — Sędzia prezydujący, J. O rło w ski.

Z  Petersburga  4 ( 1 6 )  sierpnia . —
W gazecieguberajalnćj S.-Petersburgskićj ogłoszone 

zostało następujące obwieszczenie o wymianie srebrnćj 
wytartej i złotej nieważnej monety: „Rządgubernja lnyS. 
Petersburgski, w  skutek zalecenia p. pełniącegoobowiąz- 
kiSt. Petersburgskiego cywilnego gubernatora, obw ie­
szcza, że ministerstwa spraw  w ewnętrznych i skarbu o- 
trzymały wiadomość, iż po wielu miastach znajdują się 
w  znacznym obiegu oberznięte i w  kwasach wyrriaczane 
dukaty, tudzież wytarta srebrna drobna moneta, sta­
rego i nowego stępia, i że zbywanie takich pieniędzy 
stanowi szczególnego rodzaju przemysł, zachęcany na- 
dewszystko przez wekslarzy, którzy przyjmując w y ta r ­
tą  zdawkową monetę, z powodu niemożności jćj wyda­
wania w  takiej cenie jaką sami naznaczą, ciągną z te ­
go korzyści, a ubogie klasy ludności narażone są na 
uszczerbki i straty, i z tych powodów obieg srebrnej i 
nieważnej złotej monety w  St. Petersburgskiej gubernji 
został wstrzymany. W  skutek tego pozwala się każde­
m u kto posiada takową monetę, złożyć ją  do kasy po­
wiatowej dla wymiany; wekslarze z a ś , jako główni 
sprawcy utrzymywania w  publicznym obiegu niedobrćj 
monety, zostali zobowiązani rewersami, ażeby wszel­
ką znajdującą się u  nich obecnie w ytar tą  i nieważną 
monetę, również dla wymiany składali do kasy powia- 
towćj w  terminie do 1-go listopada, i żeby na przy­
szłość podobnćj monety w  żadnym przypadku nie przyj­
mowali,  i sami w obieg nie puszczali, pod obawą w  ra ­
zie przeciwnym oddania ich pod sąd; pilnowanie zaś 
nad ścisłćm wszystkiego tego wypełnieniem polecone 
zostało miejscowym policyjnym i publicznym władzom. 
Rząd gubernjalny objaśnia przytćm,że za w ytartą  mone­
tę  uważa się ta, na której znaki zupełnie się zgładziły 
z obu stron, lub z jednej całkowicie, a z drugiej z ma- 
łemi ostatkami wyobrażenia stępia; że srebrna moneta 
opiłowana, przekłóta, obęrznięta i wytarta, będzie 
przyjmowana w  kasach na wymianę nie inaczćj, jak za 

-należytem dodaniem do wagi lub dopłatą, w  stosunku 
do brakującej ilości metalu, że w  terminie wskazanym 
na wymianę przez wekslarzy monety srebrnćj, mini­
sters two skarbu uznaje również s tosownćm dozw o­
lić wymianę złotćj niedoważającćj monety, podobnież 
z dodatkiem do wagi lub dopłatą, lecz jedynie w  ka­

sach miast gubernjalnych, które zaopatrzone są w  po­
trzebne ku temu szalki i wagi; po upływie zaś tako­
wego term inu złota moneta będzie przyjmowana w  
kasach jedynie w  wypłatach i nie inna jak mająca prze­
pisaną wagę, z drobną, przez prawo dopuszczaną ró­
żnicą, na wymianę zaś, nawet z dodatkiem do wagi, 
przyjmowaną nie będzie, oraz że wszystko, co się ni- 
mejszćm obwieszcza, stosuje się wyłącznie do monety 
złotćj i srebrnej Rosyjskićj, a nie żadnćj zagranicznćj.“

Podług gazety K a u ka z ,  na dniu 17 (29 )  lipca nie 
było już w  Tyflisie ani jednego chorego na cholerę Od 
dnia 10 (22) do 17 (29), 38  osób zachorowało na tę 
niemoc, z których 28  umarło, a 19 wyzdrowiało.

Unia 14 lipca, przechodził przez Ńiższy-Nowgorod 
transport ze złotem i srebrem, z fabryk Koływano- 
Woskresieńsfcich; składa się on z ośmiu wózków, w któ­
rych znajduje się: złota 10 pudów, 19 funtów, 80 zo- 
łotników, 4 8  doi; srebra zaś 143 pudy, 29  funtów, 3 
zołotniki. Transportowi towarzyszy radzca dw oru  Do- 
niew icz.

W iad om ośc i m iejscow e.
JW . rzeczywisty radzca stanu doktór D iefenbah, 

przybył w  dniudzisiejszym z P ru s  do Warszawy i mie­
szka pod nr. 389  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście.

W dniu wczorajszym przybyło do Warszawy koleją 
żelazną osób 356 , wyjechało 280.

Radzca kolegjalny Jarocki, sztabs - lekarz kancelarji 
sekretarza s tanu i komisji przyjmowania próśb, rozstał 
się z tym światem.

W  dniu onegdajszym Dorota S ierb isc ina  żona s tró­
ża lat 40  mająca, nagle zmarła. —  W  tymże dniu W a ­
lenty Ś lu sa rc zy k  służący lat 40  liczący, pod nr. 1624 
zamieszkały, nagle życie zakończył. Ciała zmarłych do 
decyzji sądu  w  miejscach zgonu zabezpieczono.

Wczoraj w  Teatrze Rozmaitości po Pannie p e łn o ­
letniej przywołana JPani Estella i JP .  Jasiński; po /In -  
g lik u  J P . Żółkowski; po A petycie i zalo tach  JP. Jasiński 

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Boltzer Jan kup. z Kielc nr. 1359 ,  Bilczyński Lud. 

ob. z W łocławka nr. 556, Cybulski Fran. ob. z Ojcowa 
nr. 161 ,  Domański Maur. ob. z Wierzchowy nr. 584, 
Domański Damazy ob. z Zalesia nr. 556, Domaniewski 
Apolinary ob. z O strow a nr. 603 , Eber t  Antoni ob. 
z Piotrkowa nr. 4 7 6 ,  Faliński Lud. ob. z Kozłowa nr. 
625, Janicki Stan. urzęd. z Czech nr. 2690, Jasiukowicz 
Ant. ob. z Myszkowie nr. 601, Izbiński Kazim. ob. z Za­
borowa nr. 6 0 1 ,  Krasowski Flor. lekarz z Mławy nr.
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i 6 2 5 ,  K o t k o w s k i  M a r .  ob .  z B o d r u c h o w a  n r .  6 2 5 ,  L e b e l t  
B o g u m ił  ob .  z Z g ie rz a  n r .  6 0 3 ,  M a r t y n o w  A n a s ta z ja  
i o n a  ra d zc y  s t a n u  z B u sk a  n r .  1 3 2 4 ; ,  P o lk o w s k i  J ó z e f  
ob. z Ł o w i c z a  n r .  6 2 5 ,  P o t k a ń s k i  L u d .  ob .  z I g a ń  nr.  
1 3 4 8 ,  R u p e r t  K a r .  k u p .  z W r o c ł a w i a  n r .  6 3 4 ,  R ad z iń sk i  
Józ .  ob. z G l in ek  n r .  2 6 8 0 ,  R e in s c h m id t  Jó z .  ob. z C z y s z -  
k o w a  n r .  4 8 7 ,  S a rn e c k i  W o je .  ob .  z H r u b i e s z o w a  nr. 

i 2 6 8 0 ,  S ta rz y ń s k i  L e o p .  ob .  z W o l i  A d a m o w ć j  n r .  5 0 0 ,
, S m o l iń sk i  Bonif.  ob.  z Rosji  n r .  6 0 8 ,  T r ą b c z y ń s k i  A d a m  

°b- z B ro czy  n r .  5 5 6 .  Z ie l ińsk i  A n t o n i  ob. z B a r tn ik  nr, 
6 2 5 ,  Z ab o ło ck i  W a s i l i  j e n . -m a j .  z H u m la  n r .  1 2 5 9 .

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B o n ta n i  J ó z e f  ob. z n r u  1 3 1 4  d o  K r ó l e w c a ,  C y b u l  

ski  F e l ik s  ob. z n r u  5 8 4  d o  P r a s n y s z a ,  D o b ie ck i  M at .  
•ob. z n r u  6 0 1  do  L is o w ic ,  F u c h s  F r a n .  k u p .  z n r u  4 6 7  
d o  A u s t r j i ,  J e r i n  A leks .  ob.  z n r u  5 6 0  d o  B e ń d z in a ,  
K u n i ń s k i  Jó z e f .o b .  z n r u  5 9 3  do  K r a k o w a ,  K o m o r o w ­
ski A n to n i  ob .  z n r u  6 0 3  do  N ie w ia d o w a ,  K a s t e r s i  
Ju l .  ob.  z n r u  4 9  d o  W ie lu n ia ,  K a c z o r o w s k i  W i n .  ob. 
i  n r u  5 0 0  do  O s t r o ł ę k i ,  L o n d o n  Szym . k u p .  z n r u  1 7 9 0  
do P r u s ,  L e w iń s k i  H e r m a n  k u p iec  z n r u  6 1 9  do  W ł o -  

■ c ła w k a ,  Ł u b ie ń s k i  L e o n  h r .  z n r u  1 0 6 6  do  Ł o w i c z a ,  
Ł a s z c z  L u d .  ob.  z n r u  4 1 8  do  P e t e r s b u r g a ,  O s t r o w s k i  
K o n r a d  ob. z n r u  6 0 3  do  K o n a r ,  R y te l  W a l .  ob. z n r u  
o 0 0  do  K o w n a t ,  R a d z i w i ł ł  Z y g m u n t  k s ią żę  z n r u  4 1 3  
do C z e m ie r n ik ó w ,  S z y b iń sk i  L u d .  m e c e n a s  z n r u  5 8 7  
do W ie l i s z e w a ,  S z y p o w s k i  A n to n i  ob. z n r u  5 5 6  do  
B o g u szy c ,  S t r o g o n ó w  P a w e ł  sekr .  koleg.  z n r u  6 1 3  do 
P e t e r s b u r g a ,  T a r n o w s k i  G rz e g o rz  ra d zc a  s t a n u  z n r u  
1 3 4 6  d o  K i jo w a .

ltozinailości,
M I Ł O Ś Ć  I  H A Ń B A .

(D o k o ń czen ie . )

„Nie ,  n ie ,  po  ty s iąc  ra z y  nie!..." z a w o ł a ł  m ło d y  o f i ­
c e r  z w ś c ie k ło ś c ią  t ć m  g w a ł to w n ie j s z ą ,  im  d łu ż ć j  b v ła  
t łu m io n ą .  „ P a n  s ię  mylisz.. .  d a m a  k tó r a  z n a m i  jad ła  
° b ia d ,  n ie  n a z y w a  s ię  w c a le  A d e la id a  M o ra n . . .  P o w ie d z  
m i pan.. . .  a lbo  r a c z ś j  nic  m i n ie  m ó w ;  p o czek a j  ty lko  
p r z e z  p ię ć  m in u t . "  3

P o  tych  w y r a z a c h  D u v iv ie r  -W yskoczył z sali p o z o ­
s ta w ia ją c  n i e z n a jo m e g o  w  n a d z w y c z a jn ć m  z a d u m ie n iu  
n a d  s k u tk ie m  jak i  j e g o  o p o w ia d a n ie  z r z ą d z i ło .  N im  j e ­
szcze  p ięć  m in u t  u p ł y n ę ł o ,  n ie z n a jo m y  p o d r ó ż n y  na 
^ e z w a n i e  m ło d e g o  oficera,  u d a ł  s ię  d o  j e g o  m ieszk an ia  
W p r o w a d z o n y  p rz e z  s łu ż ą c ą ,  do  m ałó j  sali, s p o s t r z e g ł  
Uljusza k tó r y  b lady, z m ie n io n y ,  z t r u d n o ś c ią  p o t r a f i ł

s ię  u t r z y m a ć  na  n o g ach .  N ie sz c z ę ś l iw y  w s k a z a ł  m u r ę -  
ą  rzęs  o, sam  zaś  p o b ie g ł s z y  d o  d r z w i ,  z a m k n ą ł  j e  

n a  klucz i w ł o ż y ł  g o  d o  k ieszen i .  T a k  d z iw n e  p o s t ę p o ­
w a n i e  J u l j u s z a  z a c z ę ło  m o c n o  n iep o k o ić  n ie z n a jo m e g o ,  
k tó r y  r z u c i ł  na  o k o ło  s ieb ie  c ie k a w e  sp o j rz en ie .  N a  s t o ­
le leża ł  p r z e d m io t  jak iś ,  k tó r e g o  r o z p o z n a ć  n ie  m ó d  
p r z y k ry ty  c h u s tk ą ;  na  d ru g im  je g o  k o ń c u  p rz y  k a ła m a ­
r z u  a r k u s z  p a p i ś r u ,  na  k tó ry m  ś w ie ż o  p a r ę  w i e r s z y  
n a p is an o .  W  g łę b i  b y ły  d r z w i  zam k n ię te ,  p r o w a d z ą c e  
jak  s ię  zdaje  do  sy p ia ln e g o  p o k o ju ,  z r e s z t ą  n ie  d o ­
s t r z e g ł  nic tak iego ,  c o b y  w  nim  o b a w ą  w z n ie c a ć  m o g ło .  
P r z e z  kilka c h w i l  J u l j u s z  w a lc z y ł  sa m  z s o b ą , j a k  g d y b y  
ch c ia ł  p o k o n a ć  w z r u s z e n i e  i p r z y w o ł a ć  na  p o m o c  c a łą  
s w ą  e n e rg ię ;  p o te m  p o d n o s z ą c  c h u s tk ę ,  k tó ra  p r z y k r y ­
w a ła  p a r ę  p i s to le tó w ,  r z e k ł  d o ń  t o n e m  p o w a ż n y m ;

„M ości  p a n ie ,  t e n  p o k ó j  s t a n ie  s ię  t e a t r e m  tw o jć i  
l u b  mojej śm ierci . . .  A n i  s ło w a . . .  a lbo  n a ty c h m ia s t  zg i­
n iesz  z m ojćj ręk i.  D a m a ,  z k tó r ą ś m y  ra ze m  obiad  jed l i ,  
j e s t  m o ją  żo n ą .  Je ż e l iś  j ą  n ieg o d n ie  s p o t w a r z y ł ,  jeż e l i ś  
n a z w is k o  je j  n i e s p r a w ie d l iw ie  w m i ę s z a ł  do  h is to r i i  m o r ­
d e r s t w a  i k rad z ieży ,  p rz y s ię g a m  na  Boga, że  z tą d  ż y w y m  
m e  w y jd z ie sz .  L ecz  p rz e c iw n ie ,"  d o d a ł  g ło se m  p o n u ­
r y m  p o sk ra m ia ją c  n a jg w a ł t o w n i e j s z e  w z r u s z e n i e ,  „ je -  
żelis p r a w d ę  p o w i e d z i a ł ,  d a ję  ci m o je  s ł o w o  h o n o r u ,  
że  n ie  m asz  p o w o d u  o b a w ia ć  s ię  m oje j  ro zp ac zy .  N ie  
o d p o w ia d a j  mi. T a  c h w i la  r o z t r z y g n ie  n a sz e  losy ."

T o  p o w ie d z i a w s z y  D u v iv i e r  o t w o r z y ł  d r z w i  w  g ł ę ­
bi z n a jd u ją c e  s ję ,  w s z e d ł  do  d ru g ie g o  p o k o ju  i w k r ó tc e  
p o j a w i ł  s ię  z n o w u  p r o w a d z ą c  za r ę k ę  s w ą  żonę .

„ P a n i"  r z e k ł  d o ń  p o n u r o  „o d k ry j  s w e  r a m io n a ,  p r o ­
sz ę  c ię ."

M ło d a  k o b ić ta  z ad rża ła ,  i t w a r z  jć j  p o w lo k ła  s ię  ś m i e r ­
t e l n ą  b ladością .

„Boże!.. . ."  w y j ą k n ę ł a  n i e z r o z u m ia ły m  g ło se m  „cóż  
z n ac zy  p o d o b n e  p o s t ę p o w a n ie ? "

„C hcić j  p a n i  b y ć  p o s łu s z n ą . . . .  n a ty c h m ia s t . "
„Łaski! . . . .  b ł a g a m  cię!.... n ie  j e s te ś m y  sam i!"
„Ab!.. .  p a n i  o d m aw ia sz . . .  a  w ię c  p o t r a f ię  sa m  w y k r y ć  

t ę  s t r a s z n ą  ta jem nicę . . . .  m u s z ę  z a w s ty d z ić  te g o  c z ł o w i e -  
<a, albo... .  u m r z ć ć . "

I  p rz y b l iż y w s z y  się  do  sw ó j  żony ,  j e d n ć m  s z a r p n i ę ­
c iem  ręk i ,  r o z d a r ł  k o łn ie rz y k  i s ta n ik  j ć j  su k n i ;  j e d n o  
s p o j r z e n i e  b y ło  d o s ta te e z n e .

Na śn ie żn e j  b ia ło śc i  r a m io n a c h  je g o  żony ,  w y r y t e  by ­
ły  k r w a w e  l i te ry  żelazem  k a to w sk im ,  w ie c z n y ,  n i e z a t a r ­
t y  d o w ó d  z b ro d n i  o  k tó r e  n ie z n a jo m y  j ą  o sk a rży ł .  Z a ­
d rża ł . . .  ry sy  j e g o  na c h w i lę  w y k r z y w i ł  sz a ta ń sk i  u -  
śm iech ;  lecz w k r ó tc e  s t ł u m i ł  g w a ł t o w n e  w z r u s z e n ie ,
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rzucił klucz od drzw i nieznajomemu, m ów iąc doń 
z pośpiechem:

„W ychodź pan, wychodź ztąd natychm iast; gdyż lę ­
kam się, ażeby mi nie przyszła pokusa zerwania danego  
słow a . Możebym lepićj uczynił, gdybym ci na zaw sze  
usta zamknął; lecz przyrzekłem darow ać ci życie. W y ­
chodź, Wychodź ztąd! raz jeszcze powtarzam."

Nieznajomy nie dał sobie dłużej pow tarzać tego roz­
kazu. O puścił z pośpiechem  pokój; lecz nim zdążył je ­
szcze zejść ze schodów , w ystrza ł z p istoletu  zatrzymał 
jeg o  kroki. W ezw a w szy  pomocy obecnych osób biegł 
z niemi do mieszkania m łodego oficera; lecz w  tćj ch w i­
li drugi strzał rozległ się w  pow ietrzu , a potćm dał 
się  słyszeć  upadek jakiegoś ciała na ziem ię, i nagle na­
stała grobow a cisza. Przytom ni otw orzyw szy drzwi 
w biegli razem do pokoju, lecz w  tej chw ili w ydaw szy  
okrzyk zgrozy i przerażenia, zatrzymali sw e  kroki. D w a  
trupy leżały na ziemi nurzając się w e krwi. D uvivier  
strzelił sobie w  g ło w ę , żonę zaś sw ą trafił w  serce, jak 
gdyby się  lękał zeszpecić jćj piękności.

Okropne jest rozw iązanie tćj bistorji, lecz w  tćm  
miejscu należy dodać okoliczność, która je czyni jes-zcze 
straszniejszćrn. W  kilka m iesięcy po srom otnćm  ukara­
niu Adelajdy Moran odkryto niezaw odne dow ody jćj 
niew inności; przekonano się, że W iktor R ossert dow ie­
dziaw szy się, iż stał się spójnikiem niegodziwćj potw a- 
rzy rozsiew anej przez w zgardzonego jćj kochanka, 
z rozpaczy sarn się otruł. Przed śm iercią zrobił testa ­
ment, w  którym zapisał cały sw ój majątek pannie M o­
ran. N ieszczęśliw a dziew ica została uznaną niew inną  
] na w oln ość w ypuszczoną. Lecz pragnąc tern bardzićj 
zatrzeć pamięć nieszczęsnćj okoliczności, która stała  
s ię  pow odem  jćj tragicznej śmierci, żądała i otrzym ała  
pozw olen ie  zmiany nazwiska. Przyjaciel Iłosserta, który 
odkrył przed Juljuszem  D uvivier n iezasłużoną karę j e ­
go żony, w  skutku długiego pobytu za granicą nie w ie ­
dział o wykryciu jćj niew inności. Tak w ięc  piękna 
Szwajcarka zginęła ofiarą okropnej fatalności, a jedyny  
błąd który popełn iła  był ten, iż nie miała odwagi w yznać  
przed człow iekiem  którego kochała okoliczności mogą- 
cćj oddalić g o  od niej.

Biuro W arszaw skiego Ober-Policmajslra.—  W miesiącu g ru ­
dniu r. z., w szynku piwa bawarskiego pod nr . 451 utrzymywa­
nym , znaleziono rs. 15. Wzywa się więc osobę poszkodowaną, 
ażeby po odebranie  zgłosiła się do b iura  policji tutejszej. —  Nr 
58973.

W dniu 15 (27) sierpnia r. b.,  o godzinie O-ej z rana, w W a r ­
szaw ie  na placu głównym rynek  Slaiego-Miasta  zwanym różne

meble i m iedź:—  w tymże dniu i na tymże miejscu, o godzinie 3-ćj 
z południa różne meble machoniowe;— w tymże dniu o godzinie 
1 I-ej z rana  przy ulicy Miodowej pod nr. 484, różne  meble ma- 
clioniowe i t. p. wszystkie w Warszaw ie, prawnie zajęte ruchom o­
ści przez publiczną licytację sprzedanemi zostaną.— Z akrzew sk i.

Prawnie zajęte ruchomości jako to. komoda, krzesła, fotele, 
łóżka, koń i t. p., w Warszawie przy ulicy Nowy-Swiat,  pod n r -  
1247;— w dniu 15 (27) sierpnia r. b., o godzinie 5-ej z południa, 
przez publiczną licytację sprzedanemi będą.— Gizegorz Z aw adz­
ki. komornik.

Na żądanie wdowy i sukcesorów ś. p. Michała Gostomskiego, 
sp rzedane  będą na dniu 18 (30) s ierpnia r. b.. od godziny 3-ej po 
południu, w domu pod nr . 519 przy ulicy Podwal  położonym, 
przez licytację przed podpisanym rejentem odby ć się mającą ,  ru ­
chomości do spadku tegoż ś. p. Michała Gostomskiego należące.—  
Jasiński, rejent kanc.  ziem. gub. War.

DOM w Pradze’ przy ulicy Targów ćj pod nr. 158, 
i folwark Popowo-Borowe w okręgu Pułtuskim o mit  
5  od W'arszawy położony w drodze działów z m o­
cy wyroku trybunału tutejszego przed delegowanym 

W. Giechorskim sędzią,  w miejscu posiedzeń trybunału przy ulicy 
Dlugićj nr. 549, ostatecznie w dniu 16 (28) sierpnia r  b., o godzi­
nie 4-ej z południa sprzedane zostaną. O warunkach powziąść 
można w iadomość u Lipińskiego adwokata jako  sprzedaż popie­
rającego pod nr. 539, przy ulicy Kapitulnćj mieszkającego i u pi­
sarza wydziału 4-go. Licytacja domu w Pradze rozpocznie się od 
sumy rs. 959 kop. 16, a folwarku Popowo-Borowe od rs. 2005 
kop. 80, jako od w artości do 2/3  części w y rokiem zniżonej.

MAMKA zdrowa, młoda, z pokarmem młody m, opatrzona w do­
bre świadectwa, jest potrzebną pod nr. 377, na Krak.-Przed.  
Wiadomi ść powziąść można u stróża Kaspra,

W domu nr. 770 przy ulicy Elektoralnej,  zw anym pod zegarem, 
są do najęcia od S-go Michała r. b.,  następujące MIESZKANIA: 
sklep z mieszkaniem obszernem na handel korzenny, cukiern ię ,  
szynk piwa lub tym podobny proceder ,  toz mieszkanie może być 
wynajęte i na pryw atne  i sk ładać się będzie z 4-ch pokoi i kuchni,  
o raz jes t  mniejsze mieszkanie z 2-ch pokoi sk ładające się, w tym­
że domu.

TKATH WIELKI. Dziś, na żądanie: D ivertissem ent tuncerskie. 
1-szy akt Nupoju m iłosnego. Wesele w Ojcowie. W napoju mi­
łosnym p. Szczepkowski przedstawi rolę M m o n n a .—  Jutro, L u­
krecja Borgia.

Dzis z rana ciepła stopni 11, wczoraj w pul.  ciepła stop. 19: 
W ysokość wody na Wiśle stop 2 cali 11.
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Dziś i jutro w OGRODZIE ROŻ w Aleach, g rać będzie o rk ies­
tra pod dyrekcją p. Majera artysty muzycznego z Berlina.

Dziś i w sobotę , w kawiarni  przy uiicy Krakowskie-Przedmie- 
ście,  w domu p. Janasz pod nr. 440-na 1-szem pięt ize, JPan Ku- 
rzą tkow ski z towarzyszeniem fortepianu r fagotu będzie w yko­
n yw ał  rozmaite  sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dziś w kawiarni przy ulicy Krak.-Przed.  obok poczty w domu 
dawniej Baroka nr. 420, grać i śp iewać będą  panny Huiben/fial, 
przytem panna Hege wykona rozmaite sztuki gwizdaniem bez  
żadnego instrumentu.

Dziś w kawiarni  p rzy  ulicy Trębackie j pod nr. 632 wprost  do  
mu S le jnk ieh ra ,  g rać  będzie kwartet Wolfa, przytem-9cio-letnia 
dziewczynka na słomianym instrumencie grać będzie rozmaite 
sztuki.

Dziś w kawiarni w domu Bocka przy uficy Nowo- 
Senatorskiej,  g rać  będzie JPan  ( liojłiacki z towa­
rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze utwo­
ry tegoczesnycli kompozytorów.


